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Reforma przemysłu  
gospodnio szynkarskiego.

P rzep row adzen ie  refo rm y w prze- 
m yślę  gospodnio  — szynkarsk im  w  k r a ­
ju  dobiega  do sw ego na jw yższego  n a ­
pięcia.

Zbliża się chwila, gdy po z łożeniu  
opinii p rzez  gm iny i s tow arzyszen ia  
gospodnio  — szynkarsk ie , u s ta w ą  do 
tego pow ołane , s ta n ą  w ładze  p rze m y s­
łow e  w obec konieczności decyzyi, — 
będą  zn iew olone  pchnąć  refo rm ę n a  w ła ­
ściwe, jedynie racyonalne  tory  albo pójść 
n a  lep n ie rozw ażnej ,  nieuczciwej ag ita ­
cyi.

W rę k u  w ładz  leży rozstrzygn ien ie  
w  kw estyi istnienia pow ażnej w a rs tw y  
społeczeństw a, jednej z ważniejszych 
gałęzi p r z e m y s łu ! W ręk u  w ładz  leży 
w ziąć n a  w zgląd  dobro  całego kraju , 
w  interesie  k tó rego  leży zgodne pożycie 
w szystk ich  w a rs tw  n a ro d u ,  p row adzące  
w  niedalekiej m oże przyszłości do z u ­
pełnego  zespolenia, — nie zaś  pog łę­
b ianie  roz łam u , k tó ry  w sk u te k  coraz 
szersze  ko ła  zataczającej agitacyi,
w zm ódz  się m oże i p rzy b rać  z a trw a ż a ­
jące k s z ta ł ty !

W ostatn ich  czasach ob radow ało  
k i lkakro tn ie  g rono  pow ażnych  cz łonków  
reprezentacyi gm innych z całego kraju , 
w ybitnych  rep re z en ta n tó w  ludności
żydowskiej k ra ju  n ad  tą  don iosłą  k w e s­
tyą  jak rów nież  n a d  ś rodkam i z a ra ­
dzenia  g rożącem u złem u.

W ciągu k ilkugodzinnych  ob rad  
p o ruszono  wiele kw esty i żyw otnych , 
specyalnie zaś spo ro  czasu  poświęcono, 
w szechstronn ie  p rzed y sk u to w an o  tak  a k ­
tu a ln ą  kw estyę  n a s tę p s tw  zn ies ien ia  
p ra w a  propinacyi w  s to s u n k u  do lu d ­
ności żydowskiej, dla której obm yślano  
środki zaradcze, mające n a  celu o d w ró ­
cenie klęski, jakąby  było odebran ie  
a raczej nie udzielenie znacznej ilości 
do tychczasow ych szynkarzy  koncesyi 
n a  w ykonyw an ie  p rzem y s łu  gospodnio- 
szynkarsk iego .

P rzy  ro zw a ża n iu  tej kwestyi decy- 
dującemi by ły  w zględy  n a tu ry  spo łecz­
nej i gospodarczej, k tó re  p rzem aw ia ją  
za  pom nożen iem  ilości koncesyi n a  czas 
przejściow y aż do w ym arc ia  obecnego 
pokolenia, p rzy  rów noczesnem  zaw aro- 
w an iu  p ie rw szeńs tw a  dla dotychczaso­
wych szynkarzy . Ci dotychczasow i szyn- 
karze, k tó rzy  n iejednokro tn ie  od ojców 
sw ych  zaw ód  ten  odziedziczyli i od 
lat p rzy  tej samej karczm ie się u t rz y ­
mywali, m ają  i fachow e uzdolnienie  
i doświadczenie , i zna jom ość  p rze ­
p isów  us taw ow ych , jak też w  praktyce 
długiej n a b y tą  znajom ość s tosunków , 
i d a r  obcow ania  z lu d n o ś c ią ; odznacza­
ją się p oszanow an iem  dla  w ładz, dają 
rękojmię, że ka rczm a to g łów ne miej­
sce ru c h u  publicznego we wsi będzie 
s łużyć  tylko celom tow arzysk im , a nie 
s tan ie  się ognisk iem  w icbrzeń . To są  
w zględy  dodatnie, k tó re  p rzem aw ia ją  
za  s łu s z n ą  z a s łu ż o n ą  p rep o n d e ra cy ą  
dotychczasow ych uczciwych i n iez a ­
m ożnych szynkarzy .

G łów nym  jednakow oż  i decydują­
cym argum en tem , k tó ry  p rzem aw ia  
tak  za  pom nożen iem  n a  czas przejścio­
w y ilości koncesyi, jakoteż i za do tych­
czasow ym i szynkarzam i,  w inny  być 
w zględy  n a tu ry  społeczno-etycznej.

Wedle przyjętej zasadniczej no rm y  
zos tan ie  w  k ra ju  ro z d a n ą  liczba około
13.000 koncesyi. Pom ijając już znaczną  
ilość szy n k a rz y  pokątnych , nie op łaca­
jących podatków , jak też rów nie  licznych 
u rzędn ików  i fak to ró w  dzisiejszych 
p rop ina to rów , cyfra pom iniętych będzie 
w ynosić  p rzesz ło  7.000 osób.

Jeśli  się p rzy p a trzy m y  s to su n k o m  
zarobkow ośc i w  naszym  kraju , jeśli

p rzejdziem y w szys tk ie  gałęzie p rzem y­
słu, poszczególne  ro d za je  handlu , do j­
dziem y do przekonan ia , że dla tak 
wielkiej m asy  ludności pozbaw ionej 
n ag le  sw ych ś ro d k ó w  za ro b k o w an ia  
w  s to sunkach  dzisiejszych nie m a m iej­
sca, ni sposobności, ni w ogóle  możności 
w ynalezienia  godziwej i uczciwej pracy. 
Jeśli się zważy, że będą  to w łaśn ie  
szy n k arze  najbiedniejsi, a za razem  n a j­
uczciwsi bo najm niej zapobiegliwi, to 
przy jdzie  się do p rzekonan ia , że nie 
zostan ie  im nic innego, jak  tylko po ­
m nożyć bezdom ny  p ro le ta ry a t  naszych  
m iast i m iasteczek, do k tó rych  n ap ły w ać  
m u sz ą  w szystk ie  e lem enta  ru g o w a n e  ze 
wsi, w  k tó rych  p rzyczyn ią  się do tem  
większej pauperyzacyi, do w z ro s tu  n ę ­
dzy ; s tw o rz ą  w a rs tw ę  ludności z ro z ­
paczonej, nie mającej nic do s tracenia , 
której radykalizacya  i w p ły w  p rąd ó w  
p rzew ro tow ych  w yw ołać  m oże n iebez­
pieczeństwo, k tó rego  wielkości dziś 
w p ro s t  ocenić nie m o żn a  !

P rz ew ró t  jaki w y w o ła  pozbaw ienie  
tysięcy rodzin  godziw ego za robku , sp o ­
w odu je  zam ieszanie  we w ie lu  gałęziach 
zarobkow ości,  odbije się zbyt silnem  
echem n a  w ie lu  gałęziach produkcy i 
krajow ej i g o sp o d a rs tw a  społecznego.

Jedynym  środk iem  uniknięcia  tej 
grożącej ka tas tro fy  jest znaczne  p o ­
w iększenie  ilości nadać  się mającycbl k o n ­
cesyi p rzy  rów noczesnem  uw zg lędn ien iu  
p ie rw szeń s tw a  dotychczasow ych  sz y n ­
karzy. Je s t  to m ożliw e do spe łn ien ia  
p rzez  s tw orzen ie  o k resu  przejściowego, 
w  k tó rym  ilość koncesyi p onad  u s ta ­
loną no rm ę  nadanych , z o s ta łaby  po 
śmierci dotyczących koncesyona ryuszy  
zm niejszoną, przyczem  um ożliw ionoby  
sz y n k a rz o m  w ychow ać  s w e  dzieci do 
innego zaw odu , do czego byliby  z m u ­
szeni m ając  to p rześw iadczen ie ,  że 
sw ego  spo so b u  z a ro b k o w an ia  już n a  
dzieci sw e  prze lać  nie b ę d ą  mogli.

Na podstaw ie  u s ta w  o zn iesien iu  
p raw a  propinacyi w ykup iono  od w ła ś ­
cicieli dób r  p raw o  propinacyi za  do ść  
sow itą  odpłatę. W ten  s łu szn y  z re sz tą  
sposób  pos tąp iono  z w a rs tw ą  ludzi, 
dla k tórych  b y ł  to przecie dochód u- 
boczny. Mimoto rów nież  i S k a rb  k r a ­
jow y nie w y szed ł  n a  w ykup  nie p ra w a

Popierajmy przemysł krajowy! Na nadchodzący sezon szkolny poleca wszelkie p r z y b o r y  szkolne 
wyrobu krajowego jako to: zeszyty „Spółki Wytworczo-Handlowej' — 
pióra .Wasilewskiego", ołówki „Majewskiego", atrament „Tlenu
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ptop inacy i bez  zysku . S tw ierdzonem  
jest, że po osta tecznem  zam knięciu  
ra c h u n k ó w  w płyn ie  do Kasy krajow ej 
k ilkadziesią t m ilionów koron , z których 
już n a w e t  n ie jednokro tn ie  czerpano. 
Czyż p rze p ro w a d z en ie  u s ta w y  o znie- 
s ien iu  p ra w a  prop inacy i zw rócić  się 
m a w yłączn ie  p rzeciw  szynkarzonr, 
a w łaśc iw ie  żydom  szy n k arzo m  ? Czyż 
s łu sznem  jest w yw łaszczać  ca łą  w a rs tw ę  
ludności z jej jedynego mienia, pozba- 
wiać jedynego sp o so b u  z a ro b k o w an ia  
bez rów noczesnego  dos ta rczen ia  im 
innych ś ro d k ó w  do życia i bez  centa  
odp ła ty  ? Z d ro w a  re fo rm a  spo łeczna  
nie p o w in n a  s tą p a ć  po t ru p ach  ludzi, 
m ogących w  innych w a ru n k a ch  stać 
się  uczciwymi i pożytecznym i człon- 
k a r i  n a ro d u .  W inna p rzystosow y- 
w ać  ich s topn iow o  do odm iennych  
w a ru n k ó w  życia, a więc nie zam ykać  
im o d raz u  drogi do p o p raw y  s tosunków .

Za udzieleniem  koncesyi w  pierwszej 
m ierze do tychczasow ym  szynkarzom , 
p rzem aw ia ją  także  i p rzep isy  u s taw y  
przem ysłow ej, k tó re  pos tanaw ia ją ,  że, 
p rzem y s ł  szy n k arsk i  m a być w y k o n y ­
w a n y  z reg u ły  osobiście. G w arancyę  
z a ś  osobis tego  w y k o n y w an ia  p rzem ysłu  
d a ją  w  p ie rw szym  rzędzie  do tychcza­
sow i szy n k arze ,  k tó ry m  tak  fachow e 
uzdolnienie , jak i naby te  doświadczenie, 
jak  też w  końcu  całe życie s te rane  w  tym 
sam ym  zaw odzie , daje przecie p raw o  
ż ą d an ia  p ie rw sz e ń s tw a  p rzy  u d z ie lan iu  
koncesyi.

W zw iązku  z tem stoi s p ra w a  
gmin, k tórych  Rady uchw aliły  o św ia d ­
czyć się zasadn iczo  przeciw  n a d a w a n iu  
koncesyi w  ich obrębie . Z apew ne 
g w ałtem  n ie  na leży  na rz u c a ć  sz y n k ó w  
tam, gdzie  uśw iadom ien ie  i s to sunk i  
ekonom iczne są  tego rodza ju ,  że  
w  rzeczyw istośc i nie zachodzi p o t rz e b a  
n a d a n ia  k o n c e s y i ; żyw im y jed n a k  p o ­
w ażne  obaw y, że uch w a ły  tych ra d  
gm innych  w y w o ła n e  zos ta ły  jedynie  
ag ita  yą in te resow anych  czynn ików  ce=

ELIZA ORZESZKOWA.

O G N I  W R
— Czego wielmożny pan...
Spostrzegłszy wszakże futro kosztowne,

złotą oprawę okularów, postawę przygarbioną, 
lecz jeszcze wyniosłą, poprawił się :

— Czego jasny pan żąda?
Ale jasny pan, zamiast odpowiedzieć, 

szedł wprost ku ścianie z szemrzącymi zega­
rami i stanął przed tym, który wydał był 
z siebie głos kukułki.

— Skąd masz ten zegar? Staroświecki!., 
cyferblat osobliwy!.. Skąd go masz? Czyj 
on jest?

Żyda jakby sprężyna podrzuciła z nad 
stołka, zerwał się i dwoma spiesznymi kro­
kami stanął obok starego pana przed szafką 
hebanową, w ysoką; przez otwór jej wyglą­
dało na świat oblicze zegara z kukułką.

— Czyj ten zegar? A czyj ma być? On 
m ój! Jak syn swego ojca, jak przyjaciel jest 
swego przyjaciela, tak on m ój! A jasny pan 
myślał, że może ten zegar jest u mnie w re- 
peracyi? że zaraz kto przyjdzie i jego stąd 
zabierze? Aj, aj! Ja-by kijem tego, ktoby 
mnie ten zegar zabrać chciał! żeby mnie kto 
jego zabierał, to ja-by takiego hałasu narobił, 
że ludzie-by zbiegli się i musieli przepędzić 
tego, kto-by mnie ten zegar zabierał... bo on 
jest mój...

Mówił z żywością ogromną, z zapałem
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lem  w y ru g o w a n ia  dotychczasow ych szyn ­
karzy, a to gdy jaw nem  się stało, że 
gm iny koncesyi nie d o s ta n ą .  Z góry  
da się przewidzieć, że najczęściej z p o ­
w o d u  rzeczywistej, lokalnem i s to s u n ­
kami w y w o łan e j  po trzeby , n ie  będzie  
d la  gm iny m ożliw em  w y trw a ć  p rzy  
zajętem  zasadn iczem  s tanow isku . 
W tych za tem  gm inach w  raz ie  rea- 
sum pcyi tejże zasadniczej uchw ały  
w  każdym  raz ie  na leża łoby  z a ­
m iar  udzielenia  koncesyi publicznie 
ogłosić i z a s trzedz  p ie rw szeńs tw o  dla 
tych, k tó rzy  w  gminie tej do n ied a w n a  
szy n k ars tw em  się trudnili.

Jedynym  a rg u m en tem  w  w alce p rze ­
ciw dotychczasow ym  szy n k arzo m  ży­
dom, n a d u ż y w a n y m  copraw da  zbyt ja s ­
k raw o  w  ostatn ich  czasach p rzez  zaw o ­
dow ych i doryw czych ag ita to rów  jest 
w zg ląd  n a  rzekom o coraz  bardziej roz- 
wielm ożniające się  p ijańs tw o  ludu , k tó ­
rego  żydzi szy n k arze  m ają  być roz- 
sadnikam i.

S tw ierdzić  należy  na  podstaw ie  
dok ładnych  cyfr sta tystycznych, że 
posądzan ia  te są  n as tęp s tw em  za k o rz e ­
n ionego nieste ty  u  n as  zw ycza ju  p rze d ­
s taw ian ia  Kraju naszego  jako jakiegoś 
„B a ren la n d u “ są  tylko sk o n s tru o w a n y m  
ad  hoc, d la  celów agitacyi doskona łym  
i ze źle u k ry w a n ą  radośc ią  uży tym  
środk iem  w e w alce politycznej i eko­
nom icznej przeciw  dotychczasow ym  
szy n k arzo m  żydom.

Jeśli jednak  m im o n ieznacznego  
s to sunkow o  uszcze rbku  bogac tw a  k ra ­
jow ego z p o w o d u  p ijańs tw a , skutk i 
istniejącego p i jańs tw a  pod  w zględem  
podm io tow ym  s ą  zbyt dotkliwe, to 
p rzyczyn  tego bezsp rzeczn ie  u jem nego 
i szkod liw ego  z jaw iska  szu k ać  na leży  
n ie  w  rzekom o k a ry g o d n e m  dz ia łan iu  
szynkującycb  wódkę, lecz w  s to sunkach  
tych w łaśn ie  osobników , k tó rzy  s ta ją  
się  rzek o m ą  ofiarą.

Gdy się zw aży  w  jakich s to sunkach  
ekonom icznych żyją ci ludzie, jak się od-

i razem ze śmiechem filuternym, lecz nagle 
umilkł i uważnie wpatrzył się w gościa, który 
na niego uwagi nie zwracając, z głową po- 
dniesioną^ przypatrywał sie zegarowi, aż 
zawołał:

— Daj-no stołek i lampę, bo nie mogę 
dojrzeć pejzażu na cyferblacie. Widzę, że 
jest, ale nie mogę dojrzeć, jaki...

Przy ostatnich wyrazach wstąpił na sto­
łek, podsunięty mu przez żyda, a uczynił to
tak sprężyście, jakgdyby nigdy dotąd nie po­
włóczył nogami.

— Dawaj lam pę! — zawołał.
— Zaraz, zaraz, jasny panie!
I, słowa te mówiąc, stary żyd z lampą 

w ręku znalazł się obok gościa na drugim 
przysuniętym stołku.

— Genewa! — zawołał stary pan — 
tak, tak 1 fabryka szwajcarska; nie wiesz, 
jaka?

— Dlaczego nie mam wiedzieć? czy ja 
mogę czego o nim nie wiedzieć?

Z tryumfem wymienił nazwę fabryki, 
już oddawna nieistniejącej.

— To była taka fabryka, jakiej już na 
świecie niema!

— To prawda, ach, jaka to prawda, że 
takiej fabryki już na świecie niema ! A jak 
on się nakręca ?

Stary żyd, jakby z rękawa klucz wy­
trząsł, już go trzymał w palcach. W  rzeczy 
samej wyjął go ze skrytki znajdującej się 
w szafce.

— Ot, jak on się nakręca 1 widzi jasny

Nr.  21

żywiają, jaka  jest ich k a rm  duchow a, 
w  jakiej w y ra s ta ją  ciemnocie, w ów czas  
m usi  się dojść do p rzekonan ia ,  że nie 
szynkarze  są  rozsadn ikam i p ijaństw a, 
jeno nędza  i ciem nota  tw o rz ą  z ludzi 
n ie jednokro tn ie  uczciwych k a d ry  pija­
ków, ci zaś  w y tw arza ją  p rz e s a d n ą  opi­
nię, że kraj n a s z  jest k ra jem  p ijań s tw a  
i w y w o łu ją  agitacyę przeciw  szynkom  
i gospodom , k tó re  o dpow iada ją  istotnej 
po trzebie  ludności.

Pom ijając już  kw estyę, czy is tn ie ­
nie szy n k ó w  s tanow i zachętę  do p i jań ­
s tw a  czy nie, to w  każdym  razie  to tej 
za  rhęty nie usun ie , że szy n k o w ać  w  tym 
sz y n k u  będzie chrześc ijan in  a nie żyd. 
Przez  usunięc ie  tego osta tn iego  uzyska  
się  li tylko to, że zam ias t  s z y n k a rz a  
żyda, sto jącego pod  śc is łą  a nie zaw sze  
życzliw ą k on tro lą  gm iny i poszczegó l­
nych jej cz łonków , będzie sz y n k a rz e m  
gospodarz , spok rew n iony  i sp o w in o w a ­
cony ze w szystk im i m ieszkańcam i gm i­
ny, dla k tó rego  w sze lka  k on tro la  u s ta ­
w o w a  s tan ie  się najczęściej illuzory- 
czną.

W każdym  zaś  razie  u zy sk a ją  oso ­
by w p ły w o w e  w gm inie  m ożność  ro z ­
d an ia  koncesyi sw ym  najbliższym , któ- 
reto  jednostk i  z p o w o d u  b r a k u  kwali- 
fikacyi do osobistego  w y k o n y w a n ia  za ­
w odu , będą  u w a ż a ły  koncesyę  tę za 
dob ry  in teres , k tó ry  za  so w i tą  o p ła tą  
w y d z ie rżaw ić  m ożna  w  form ie p rzy ­
b ran ia  pom ocnika  do p ro w a d z en ia  in te­
resu , i s tw o rz ą  p rzez  to m iasto  p ro p i­
nacyi pańskiej, p rop inacyę  chłopską.

To za tem  tam y  p i ja ń s tw u  nie po ło ­
ży, gdyż z a w s z ;  zna jdą  się jednostki, 
k tó re  z chęci zy sk u  u ła tw ią  p o ż ą d a n ą  
sposobność , f lby  zapob iedz  złem u, m usi 
akcya w kroczyć n a  zgo ła  inne  t o r y ! 
Całe spo łeczeństw o  m usi w ystąp ić  do 
w alki p rzeciw  w adz ie  zakorzen ionej,  
lecz nie p rzec iw  jednos tkom , k tó re  s a ­
me w iny  nie ponoszą . W alka  m usi iść 
w  imię zw alczan ia  ciem noty i ana lfabe­
tyzm u  lu d u  n a  d ro d ze  ośw iecania  i

p an ! A jak to dobrze, żą ja  go dziś jeszcze 
nie nakręcał, to mogę jasnemu panu pokazać. 
Aj, f a j n i  taki stary klucz, a jak pó oliwie 
chodzi!

T a k ! A ha! A ja myślałem, że on' się 
nakręca z tamtej strony, bo takie zegarki...

— Jasny pan ma omyłkę... takie zegarki 
nie nakręcają się nigdy z tamtej strony... to 
są wcale inne, które się nakręcają z tamtej 
strony... A teraz ja pokażę jasnemu panu te 
gzymsiki... Widzi jasny pan, jaka to deli­
katna robota jest i jakie to rzeźbienie i zło­
cenie f a j n...

— E m p i r e !  — szepnął stary pan.
— A mp i r !  cha, cha, cha! Na moje 

sumienie, jasny pan zna się na zegarkach, 
jak, za pozwoleniem, zegarmistrz! Czysty 
A mp i r !  Już blisko sto lat ma...

— Poczekaj! poczekaj 1 a toż co za 
sprężyna ?

— Nu, to jest taka sprężyna, że jak ja 
ją pocisnę, to zaraz z zegaru wyleci ptak, 
skrzydłami załopoce i krzyczeć zacznie.

— A ha! praw da! widziałem raz taką 
maszyneryę...

— Kiedy jasny pan raz widział, to ja 
jaśnie panu drugi raz pokażę...

(C. d. n.).
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u św ia d am ian ia  go, jak rów nież  z dru= 
giej s trony  m usi iść rów noczesna  akcya 
celem po lepszen ia  s ta n u  ekonomiczne* 
go, podn ies ien ia  d o b ro b y tu  naszego  
ludu!

Na ostatniej z odbytych  konfeten* 
cyi u s ta lono  teks t  m em o ry a łu  obe jm u­
jącego powyżej om ów ione zagadn ien ia  
i w y b ra n o  deputacyę, k tó ra  m em o ry a ł  
ten  w ręczy ła  p. N am iestn ikow i.

S p ra w a  jest jedną  z na jzaw ilszych  
i na jtrudn ie jszych , jakie od d a w n a  za j­
m ow ały  opinię publiczną. W sp raw ie  
tej k rzy żu ją  się różno rodne , w ażne  in ­
teresy  rozm aitych  społecznych  w ars tw .

Polegać jednak  należy n a  sp raw ied ­
liw ości i rozum ie  politycznym  p. Na­
m iestnika, w  k tó rego  rękach  leży roz- 
s trzygn ien ie  tej najw ażnie jsze j w  dzi­
siejszej dobie kwestyi, że uwzględni 
w szys tk ie  w  grę  w chodzące  w arunk i  
n a tu ry  gospodarczej i społecznej, a 
w  szczególności także  don iosłe  skutki, 
jakie w  toku  będąca  re fo rm a  pociągnąć 
m oże dla b y tu  ubogich w a rs tw  lu d n o ś ­
ci żydow skiej w kraju .

W tej m ierze p e w n ą  w sk azó w k ę  
daje kom unika t,  k tó ry  p o jaw ił  się 
w  Gazecie Lwowskiej z 24. b. m., k tó ry  
w  całości p rzy taczam y:

Na audyencyi u JE. Pana Namiestnika 
zjawiła się deputacya, złożona z pp. posła dra 
Loewensteina, w iceprezydenta miasta Lwowa 
dra Tobiasza flscbkenazego, burmistrza m ias­
ta Stanisławowa dra Nimbina, burmistrza 
Brodów dra Rittla, burmistrza Stryja dra Falka, 
i członków reprezentacyi gminnych : dra Hoch- 
felda z Rzeszowa, Feuersteina z Drohobycza, 
dra Glanza z Przemyśla, Raucha ze Stanisła­
w ow a i dra Landesberga z Tarnopola, pro­
wadzona przez posła dra Loewensteina w  
sprawie rozdawnictwa koncesyi szynkarskich.

Deputacya w ręczyła JE. Panu Namiestni« 
kowi memoryał, streszczający prośby i pos» 
tulaty interesowanej w  tej sprawie wielkiej 
rzeszy dotychczasowych szynkarzy, rekrutu­
jących się przeważnie z żydowskiej ludności 
kraju. Memoryał wskazuje na konieczność 
utworzenia pew nego stanu przejściowego  
i uwzględnienia w  tym czasie całej zajętej 
dotąd w  przem yśle tym ubogiej ludności ży ­
dowskiej, w  szczególności osób, które dotąd 
przem ysłem  szynkarskim się trudniły i dają 
gwarancyę osobistego, uczciwego wykonywa« 
nia zawodu.

Na przem ówienia poszczególnych człon­
ków deputacyi, którzy wskazali, iż idzie nie 
tylko o interes jednostek, ale także o ważny 
interes publiczny, zw łaszcza interes miast, 
którym grozi im igracya now ego proletaryatu, 
pozbawionego w szelk iego zarobku i utrzyma­
nia, odpowiedział P. Namiestnik, że dokłada 
wszelkich starań, aby rozdanie koncesyi szyn­
karskich nastąpiło ściśle w edle przepisów  
ustawy, a w  ramach ustawy aby uwzględnione 
były wszystkie słuszne interesy natury spo­
łecznej i gospodarczej. Pan Namiestnik za­
pew nił, że przedłożony mu memoryał, o ile 
porusza now e kwestye, podda gruntownemu  
zbadaniu, a w  końcu zwrócił uwagę na trudne 
zadanie fldministracyi politycznej w obec faktu, 
że o koncesye szynkarskie podała się tak 
w ielka liczba kandydatów z różnych sfer 
społecznych.

O dpow iedź udz ie lona  deputacyi 
przez  p. N am iestn ika , p rzychy lne  p rzy ­
jęcie jak iego  d e p u ta c y a  dozna ła  po ­
z w a la  p rzypuszczać , że p raca  pod ję ta  
p rze z  rzeczn ików  osta tn ich  konferencyi 
n ie  p o zo s tan ie  bezsku teczną , nie spe ł­
zn ie  n a  niczem. U z y sk a n ą  z o s ta ła  r ę ­
kojmia, że w ładze  trzym ać  się będą  
p rzy  rozdaw n ic tw ie  koncesyi ściśle 
p rzep isów  us taw y , s tosu jąc  zaś te p rzep i­
sy  u s ta w o w e  baczyć b ę d ą  n a  w zględy 
n a tu ry  społecznej i gospodarczej, k tóre  
jak  wyżej w ykaza liśm y  p rzem aw ia ją  
w  p ie rw szym  rzędz ie  za udzieleniem  
koncesyi do tychczasow ym  szynkarzom .

In icyatyw a za tem  ludzi dobrej woli, 
p raw dz iw ych  rzeczn ików  in te resów  gos­

podarczych  ludności żydow skiej nie 
posz ła  n a  m arne . Nie na leży  jednako ­
w oż  sp ra w y  tracić z oka, dopóki defi­
n ityw nie  z a ła tw io n ą  nie zostanie. W tym 
celu zaw iązu je  się n a  podstaw ie  uchw ały  
ostatniej konferencyi z dn iem  1. czerw ­
ca b. r. »biuro bezp ła tne j  p o rad y  p ra w ­
nej w  s p ra w a c h  koncesyi s z y n k a r ­
skich", k tórego  zadan iem  będzie  czu­
w ać  n a d  rozdaw nic tw em  koncesyi szy n ­
karskich, s łużyć  r a d ą  i pom ocą in te re ­
sow anym , a pom iniętym  n ies łuszn ie  
osobom  bez różnicy w ia ry  i p rzekonań  
politycznych, w  tem  s łu sznem  za łoże­
niu, że w  kw estyi chleba nie pow inno 
się czynić różnicy m iędzy sw oim  a w ro ­
giem, - w  końcu zaś  po p rzep ro w ad ze ­
n iu  refo rm y  p rzygo tow ać  now e  drogi, 
w  k tó rychby  zna laz ły  ujście jednostki, 
d la  k tó rych  m iejsca w  p rzem yśle  go- 
spodn io -szynkarsk im  nie starczy.

O bow iązkiem  jednak  pow ołanej do 
życia instytucyi będzie nie spocząć na 
lau racb  po p rzep row adzonej  reformie, 
lecz tylko stać  się zaw iązk iem  nowej 
organizacyi, mającej n a  celu ob ronę  
niek tórych  specyalnych  o d rębnych  in ­
teresów  ludności żydowskiej. W tej też 
myśli w itam y z szczerem  zadow olen iem  
n o w ą  pow sta jącą  instytucyę.

Antysemityzm w Austryi 
po śmierci Luegera.

X.
Popatrzmy zresztą w jaki sposób obja­

wia się przewaga żydowskiego kapitalizmu. 
Czy widzimy li objawy ujemne, czy kapita­
liści żydowscy nie przyczynili się pośrednio, 
czy też bezpośrednio do dobra ogólnego? Cy­
tuję tu zdanie nie żyda, który w swej pracy 
(vide dr. Leu z Ukrainy: „W as wollen die 
Antisemiten?“, Rostock, Verlag Volckmann & 
Wette 1905) w ten sposób określa znaczenie 
żydowskich kapitałów :

„Die Erfolge des jiidischen Kapitals sind 
mannigfach in der Geschichte aller Zeiten 
verzeichnet:

Joseph rettete Agypten vor der Hunger- 
noth. Im Mittelalter-yvurde Spanien wiederholt 
durch jtidisches Geld vor dem wirtschaftli- 
chen Untergange bewahrt. 1816 zur Zeit der 
Teuerung, borgte ein Jude dem Kaiser Franz
300.000 Gulden zinsenfrei wo christliches Geld 
sogar gegen die hochsten Zinsen nicht zu 
bekommen w ar; dies tat er beileibe nicht 
aus egoistischen Motiven, denn er nahm 
nicht einmal den ihm zum Danke angebote- 
nen Adelstitel an.

Baron Hirsch den die Antisemiten im- 
mer bekriegten rettet mit seinen Milionen die 
russichen Juden aus der Verderbnis und 
kolonisiert Brasilien. Das vielfach geschmahte 
und geltisterte Haus der Rothschilde heilt 
die durch finfundzwanzigjabrige Kriege ge- 
schlagenen Wunden Oesterreichs. Salomon 
Rothschild erbaut die erste Eisenbahn von 
Wien nach Bochnia und haucht der Donau- 
dampfschiffahrt Leben ein. Rothschilde spen- 
den neuerdings in Paris 10 Milionen fur Ar- 
beiterhatiser und nicht nur dass sie die- 
selben voll und ganz geben, sondern sie er- 
sinnen auch einen genialen Plan, wie diese 
Milionen den gróssten Nutzen fur die Be- 
schenkten bringen.

Und wie viele andere sociale Werke ha- 
ben Juden geschaffen wo Christen keinen 
Finger riihrten ?“

Nie wdajemy się w dalszą analizę przy­

toczonych panegiryków, nie mniej jednak 
twierdzimy, iż wielu „kapitalistów żydow- 
skich“ na najrozmaitszych polach przyczyniło 
się do dobra mas, czy to przez prace 
społeczną, czy też filantropijną.

Tym tak bardzo rzekomo zwalczanym 
kapitalistom żydowskiego pochodzenia zaw­
dzięczają właśnie bardzo wiele wiedeńczycy. 
Oni to spowodowali rozwój miasta, budowali 
pałace, popierali naukę i sztukę, rozwijali 
żywą działalność filantropijną, tworzyli wzo­
rowe zakłady dobroczynne, nie wymagając 
żadnej legitymacyi wyznaniowej.

Z biegiem czasu stosunki o tyle się 
zmieniły, iż w instytucyach zakładanych przez 
żydowskich fundatorów, a przeznaczonych 
dla tych wszystkich, którzy pomocy potrze­
bują bez względu na przynależność wyzna­
niową, żyd bardzo często nie znajduje przy­
jęcia, a , kuratorya, czy też zarządy kierując 
się zasadami aryjskiej czystości, zastosowują 
szczytne swe pojęcia wobec żydowskich bie­
daków i nędzarzy.

Żydom zaś co do tego nie można ża­
dnych wprost czynić zarzutów — przeciwnie. 
Rozwijali i rozwijają żywą działalność filan­
tropijną, baczą przedewszystkiem na to, by 
pomódz tam, gdzie pomocy potrzeba. Nie 
mają żydzi żadnych funduszów kościelnych, 
czy klasztornych, któreby .już ze względu na 
cel i charakter ich powstania uniemożliwiały 
przyjście z czynną pomocą tym, którzy tej 
pomocy w rzeczywistości potrzebują.

A sposobność pomocy jest chyba dość 
częstą, nigdzie może nie ma tylu właśnie 
nędzarzy, jak wśród mas żydowskich!

Powodem tego pośrednio czy bezpośred­
nio antysemityzm i taktyka jego wyznawców.

Odmawiać komu prawa do pracy, unie­
możliwiać możność zarobkowania i prjmfi- 
tywnego bytu, a przytem narzekać na wzrost 
proletaryatu, którego należałoby się pozbyć, 
to rzeczywiście li godne etyki antysemitów.

A mimo to żydzi ci istnieją. Mimo tego 
olbrzymiego prześladowania, mimo nienatu­
ralnego ucisku nie można ich zniszczyć, 
zgładzić ze świata, pozbyć się ich raz na 
zawsze.

Robotnik żydowski mimo fizycznej słab­
szej struktury pracuje wytrwale i niezmor­
dowanie, pracuje wśród warunków tak nę­
dznych, jak nikt.

„Nędza o jakiej nasz chłop najuboższy, 
nasz komornik bezrolny nie ma żadnego wy­
obrażenia, gospodaruje okrutnie wśród ubo­
giej ludności żydowskiej. Żyd ubogi żyje nie­
wiadomo z czego, pije niewiadomo co, gnie­
ździ się w norach pozbawionych elementar­
nych warunków hygieny—o to zdanie antyse­
mity polskiego Teodora Jeske-Choińskiego*.

A w innem miejscu ten sam autor po­
wiada : „O drobince śledzia, o kromce chleba, 
zakropionej kieliszkiem gorzałki, omaszczonej 
główką cebuli lub czosnku , przepędzi żyd 
cały dzień na chłodzie i mrozie. Pies polski 
zdechłby na takim wikcie!“

Tak wygląda żydowski kapitalizm, a an ­
tysemici w swej walce dosięgnąć nie mogą, 
a naw7et dosięgnąć nie chcą tą garstką nieli­
cznych milionerów. Ich system zmierza 
konsekwentnie do najzupełniejszego podko­
pania bytu — tych szerokich mas ludności 
żydowskiej pokutujących za grzechy niepo- 
pełnione.

Gdy biedak żydowski pocznie pracować 
z całych sił, z całern zaparciem dla dobra 
swego i rodziny, wówczas antysemita, widzi 
jedyny rzekomy motyw pracy, a tym ma 
być zawiść do świata chrześcijańskiego, chęć 
zdobycia środków, do podboju tego świata.

Śmieszne, lecz nie mniej smutne dowo­
dzenie!
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Gdy ten nędzarz wypędzony zewsząd 
dla swej fatalnej przynależności wyznaniom 
wej, na targu pracy, ofiaruje swe usługi za 
niższą cenę, wówczas potępiają go zato. 
Czyja w tem wina, kto to powoduje, jakie 
okoliczności na to się składają?

Antysemita go do tego sam zmusza, 
a on antysemita sam go wówczas używa, 
sam nim się posługuje, bo cena tańsza jest 
tak wielką ponętą, iż zapominają wówczas
0 wszelkich zasadach programowych, o do­
gmacie zakazującem wszelkiego towarzyskiego, 
przemysłowego, czy też handlowego kontaktu 
z żydami.

A weźmy pod uwagę stosunek antyse­
mickich kupców do ich żydowskich współ­
wyznawców. Antysemita żąda pierwszeństwa, 
wszędzie i zawsze, jako polecenie, podaje 
swe credo, swój program polityczny, anty­
semickie ideały i dogmaty.

Nie kupujcie u żydów, oto hasło, które 
bije z nabożnych obwieszczeń partyi chrze- 
ścijańsko-społecznej w stolicy Austryi, a u nas 
znajduje nieraz interpretatorów nawet z am­
bony kościelnej.

Żydowska przynależność wyznaniowa 
jest nieraz mankamentem przyrodzonym, 
a jego znaczenie tak wielkie, iż nie pokryje 
go oferent dobrocią towaru, jego gatunkiem 
ni ceną.

I czegóż jesteśmy świadkami? Oto wi­
dzimy, iż niesłuszne i niesprawiedliwe po­
stępowanie zdemoralizowało żydowskiego kup­
ca, począł się posługiwać często środkami
1 półśrodkami, które przynoszą ujmę jemu, 
ą przedewszystkiem społeczeństwu, które w 
ten sposób zmuszało swych członków do 
demoralizacyi i obłudy.

Iluż wreszcie znajdziemy kupców anty­
semitów, którzy zmuszeni są załatwiać swe 
zakupna u żydowskich grosistów, a sprze­
dają towary z napisami niewątpliwie dowo­
dzącymi, iż czcicielem belzebuba, szatana 
i synem piekieł jest niewątpliwie ten, kto 
śmie zakupywać towar u żyda.

W ten sposób uniemożliwia się żydowi 
możność bytu, a równocześnie dowodzi się 
w uczonych traktatach „iż żydów' jest za 
dużo, tak iż nie możemy ich żadną miarą 
wyżywić bez szkody dla ludności rdzennej, 
iż zabierają i zabierać muszą chleb naszym 
ubogim, przeto albo pewna część naszego 
proletaryatu powinna ustąpić miejsca motlo- 
chowń żydowskiemu, albo pewna cześć pro­
letaryatu żydowskiego musi iść szukać gdzie­
indziej źródeł zarobkowania1-.

Innych sposobów ulżenia tej nędzy nie 
zna antysemita — natomiast głosi on urbi 
et orbi walkę z kapitalizmem, żydowskimi 
kapitalistami, a chwilowo jednak nie ma 
w zupełności zamiaru ni chęci wysłania też przez 
finansiery semickiej, bo ta może być potrze­
bną dla szczytnych celów i ideałów partyj­
nych.

Przeciwnie niejeden antysemita zakaptu- 
rzony, plujący z poza bezpiecznego płotu, 
korzysta w całej pełni z wygód żydowskich 
kapitałów, wpływów, banków, synekur, rad 
nadzorczych.

A o tych zakapturzonych antysemitach 
powiada zresztą jawny antysemita o ich sto­
sunku do żydów : „Owa tchórzliwa hołotka 
co płaszcząc się przed nimi (żydami) dla 
miłego grosza ze wstrętem atawistycznym, 
znosząc z tajoną nienawiścią ich arogancyę 
i wyzysk, nazbiera w sobie tyle żółci, iż 
udusiłaby się, gdyby jej od czasu do czasu 
nie upuściła''.

Upuszcza jej też z prawdziwa rozkoszą, 
gdy się znajdzie w towarzystwie aryjskiem. 
Lecz żółć to nieszkodliwa, jak nieszkodliwem 
jest warczenie psa, usuwającego się przezor­
nie z podwiniętym pod siebie ogonem ,,na 
widok groźnego pana".

A jakimi możliwymi i niemożliwymi za­
rzutami posługują się antysemici w sw'ej 
walce z żydowskimi kupcami?.

Wszystko jest dobre, byleby tylko po­
średnio, czy bezpośrednio prowadziło do celu.

Głoszą wprawdzie antysemici o tem, iż 
kupiec żydowski nie postępuje uczciwie w in­
teresie, zapominają jednak widocznie, iż po­
mijając już uczucie wrodzonej uczciwości, któ­
rej nikomu bez dowodów odmówić nie mo­
żemy, każdy kupiec ze względu na wielką 
konkurencyę musi kierować się względami 
uczciwości i rzetelności, gdyż one są jedyną 
rękojmią powodzenia.

O konkurencyi przez ofiarowanie towa­
rów za niższą cenę miałem już sposobność 
wspominania, przytem nie należy zapominać, 
iż do tego sposobu walki konkurencyjnej 
zmuszają żydowskich kupców sami antyse­
mici, a najgorętszy zwolennik „aryjskiej eks- 
kluzywności" mimo świętości głoszonych 
przez się dogmatów pokoje swe zapotrze­
bowania u żydów, jeśli mu tylko odpowiadać 
będzie cena.

Mniejszy zarobek, jest też powodem 
większej ruchliwości tego kupca, który by 
znaleźć warunki bytu zmuszony jest starać 
się o jak  największy obrót i w ten sposób 
pokrywa różnicę w dochodach.

By to jednak uzyskać potrzeba prócz ru­
chliwości, ciągłej pracy, należy postępować 
rzetelnie wobec konsumentów, by w ten spo­
sób zachować stałego odbiorcę, a wreszcie 
trzeba ciągłego obrotu kapitału, ciągłej a sta­
łej fluktuacyi środków materyalnych.

Prześladowania antysemitów wywołać 
muszą efekt zupełnie przeciwny. Wielu żydów 
wychodząc z założenia, iż otoczeni są 
zewsząd wrogami, iż wszyscy czyhają na 
ich zgubę, iż wrogowie pragnęliby po­
zbawić ich środków i możności bytu, mogli­
by zajmując defensywne stanowisko zaskle­
pić się w jednym kierunku, skierować swe 
usiłowania i dążenia na jedno pole, a to pole 
materyalne, by mając tak potężną broń jak 
pieniądz, módz sprostać atakom antysemitów, 
ich walce zaczepnej przeciw żydom skiero- 
waaej.

Wierni swej taktyce przyczynić by 
się mogli sami właśnie antysemici do wytwo­
rzenia kapitalizmu, a z czasem do wzrostu 
wpływów żydowskich kapitalistów.

Wszelka podobna walka skierowana na 
zniszczenie drugiego musi być bezowocną.

Niewdzięczna to praca.
Ona tylko z sił was ogołaca 
W twardej walce z naturą. To życie 
Tak wielkie przeznaczeniem napróżno

trwonicie.
W planach naszego zniszczenia!

Człowiek ma znaczenie 
Wyższe niż niu dajecie!

(Szylera : D o n  Car l  os).
Henryk Immeles.

Żydowska partya ludowa.
Jak donosi Der Tag  ma powstać nowa 

partya pod nazwą „Żydowska partya ludo­
wa", której celem ochrona praw żydów, ja­
ko obywateli, jakoteż politycznych i ekono­
micznych interesów, , stworzenie nowych źró­

deł zarobku i możności egzystencyi najszer­
szych mas ludowych, podniesienie kulturalne 
i wzmacnianie w ciężkiej walce o byt.

Ogólny program partyi streszcza się 
w następujących punktach:

1). O c h r o n a  p r a w n a  jednostki i o- 
gółu żydów tam, gdzie ich prawa jako ludzi 
i obywateli bywają naruszane. W tym celu 
założy się wszędzie, nawet w najmniejszych 
miejscowościach biura ochrony prawnej, 
które będą miały za zadanie ujmowanie się 
za każdą krzywdą żydowską, wyrządzoną 
ogółowi lub jednostce, udzielanie wskazówek 
prawnych i rad niezamożnym żydom, inter- 
wencye w sprawach, naruszających interesa 
żydowskie, popieranie drobnych kupców 
i rzemieślników w sprawach przemysłowych, 
podatkowych i t. p.

2). Celem o c h r o n y  i n t e r e s ó w  
e k o n o m i c z n y c h  szerokich mas ludo­
wych założy się wszędzie organizacye ekono­
miczne, stowarzyszenia lokatorów, towarzy­
stwa ochrony podatników i t. p.

3). Celem stworzenia lekkiego i t a- 
n i e g o  k r e d y t u  dla średnich klas założy 
się wielki instytut skarbowy z filiami we 
wszystkich miastach, nie obliczone na wiel­
kie dywidendy. Umożliwią one średniemu 
kupcowi i rzemieślnikowi otrzymanie potrze­
bnych kapitałów do prowadzenia swego przed­
siębiorstwa i nie wpadanie w ręce lichwia­
rzy i wyzyskiwaczy.

4). Partya ma się zająć zakładaniem 
i n s t y t u c y i  k u l t u r a l n y c h ,  jak publi­
czne biblioteki, toynbehale, towarzystwa gim­
nastyczne i t. d., urządzaniem publicznych 
odczytów, stwarzaniem stypendyów. dla uczą­
cej się młodzieży, krzewieniem sztuki i lite­
ratury, podniesieniem poziomu moralnego 
i kulturalnego najszerszych warstw ludo­
wych.

5). Baczną uwagę zwróci partya na 
kwestyę e m i g r a c y j n ą ,  na zwalczanie 
h a n d l u  d z e w c z ę t a m i i t .  d. i w  tym 
kierunku pozostawać będzie w ustawicznym 
kontakcie z podobnemi instytucyami w in­
nych krajach.

6). Partya będzie starała się o stwo­
rzenie nowych źródeł zarób kowości dla ży­
dowskich mas ludowych przez wprowadzenie 
przemysłu domowego, subwencyonowanie 
żydowskich przemysłowych przedsiębiorstw 
i t. d.

„Żydowska partya ludowa" ma się 
oprzeć na ściśle demokratycznej podstawie, 
będzie stała zdała od wszelkich politycznych 
prądów partyjnych, tak, że każdy w niej 
miejsce znaleźć będzie mógł bez naruszenia 
swych przekonań i poglądów politycznych.

Tyle podaje Der Tag  o nowej partyi, 
która niebawem ma wystąpić publicznie 
z swoim programem i statutem organiza­
cyjnym.

Przegląd prasy żargonowej.
{Poufna konferencya i publiczny mee- 

ting. Prawda syońska. Narodowość czy 
język).

Fiasko ostatniej konferencyi syońskiej 
w Krakowie przebija również z głosów ga­
licyjskiej prasy żargonowej.

Organ poalesyoński Derjiidische Arbeiter 
pisze tak o niej w nr. 18. z 20. maja:

. P o u f n i e .  Dla nas nie jest to właściwie 
nowością. Cała ich robota jest poufną, cały cel 
ich roboty jest poufny...

1117 NAnEQ 7lV OSTHTNIE NOWOŚCI na kostyumy i suknie Hntoni Uwiera 
JUL iinULOLLI M D  U Z ł D C M F  " d a m s k i e  do firm y lw ó w , ui. H a lic k a  1 . 1 0

_ _ _ I I  W l U J l ł l E i  - O lb rzym i w y b ó r . — T ow ar  ty lk o  d o b o ro w y .



Nr.  21 J E D N O Ś Ć 5

Już nadszedł czas, by położyć kres takiej 
poufnej robocie Już ostateczny czas, by zerwać 
maską z twarzy naszych świeżo upieczonych , wo­
dzów" i wybawicieli."

O mityngu, który z okazjo „konferen- 
się odbył, wyraża się Der Sozialdemo- 

krat w nr. 20 z 20- m aja:
„ Przeciw takiemu prowadzeniu zgromadzeń 

zakładamy energiczny protest. Panom syonistom 
już pokażemy, że robotnicy żydowscy mogą 
i w „golusie" zmusić szlachetnych syonistów do 
prowadzenia zgromadzeń „normalnie".

Korzystać z ,,okazyi“ potrafią już sj'0 - 
niści. Są mistrzami w strojeniu się w cudze 
piórka. Nietylko Stand, ma czelność publi­
cznie twierdzić, że on i „klub“ jego byli je­
d y n y m i ,  co przyczynili się do upadku re- 
zolucyi Schmida. Pachołkowie wdali się zu­
pełnie w mistrza. I tak Sandzer Zeitang 
(nr. 18 z 13. maja) pisze w artykule 
,,Szopka“ w sprawie szynkarskiej;

.Dotychczas oni (Polacy-żydzi) milczeli. Pod­
czas gdy syoniści alarmowali ( a h a !) rząd centralny, 
jak również władze krajowe, to oni siedzieli 
i milczeli. Do dziś, kiedy był czas, by coś w tej 
sprawie zrobić, nie ruszyli się ani na krok. Dziś, 
gdy już wszystko przepadło, dziś, gdy już nie ma 
czasu, zwołują konwentykiel dla omamienia świata, 
aby żydom oczy zamydlić zdawaniem sprawy z in­
terwencyi, o których nikt nie wie, o których nikt 
nie słyszał..

Widzę, że cała ankieta i sprawozdanie „Dnia" 
(o konferencyi w Izbie handlowo - przemysłowej, 
w sprawie koncesyi szynkarskich,) jest niczem 
więcej, jak burzliwą konkurencyą z syonistami, 
bez żadnej woli, bez żadnej szczerości i jest to 
tylko zwykła szopka".

Teraz zatem dowiedzieliśmy się na­
prawdę, kto zajął się dolą tysięcy rodzin ży­
dowskich, dotkniętych zgaśnięciem prawa 
propinacyi: posłowie syońscy. Nawet wiemy, 
jakimi środkami niedosiężnymi dla zwykłych . 
śmiertelnych posłów zdołali zapobiedz gro­
żącej ruinie. Słuchajcie, co uczynili dla ludu 
żydowskiego : a l a r m o w a l i .  I wdzięczny 
.lud żydowski z politowaniem spogląda na 
swych „wybrańców11, a dziesiątki tysięcy 
rodzin żydowskich, dla których koncesye sta­
nowią kwestj7ę bytu, wznosi błagania ku 
niebiosom • „Boże, coś nas ongi wybawił 
z  ziemi egipskiej, racz nas i teraz wybawić 
z  pod opieki czteroglowego cielska-1.

Mamy jeszcze jedną, „bardzo ważną** 
kwestyę, obchodzącą ogól żydowstwa. Wszak 
z  końcem tego roku gaśnie nietylko prawo 
propinacyjne, ale co ważniejsza, staniemy 
„wobec“ spisu ludności. Jakież ma ludność 
żydowska tu „zająć stanowisko11? Zdania są 
podzielone. Syoniści pragnęliby widzieć ru­
brykę „narodowość1*, by ją wypełnić jako 
„żydowską*4 zaś różnego pokroju socyałiści 
wolą mieć rubrykę „Umgangssprache**, by 
w  nią wpisać „jidisz**. I o to toczy się na 
razie spór. Na łamach tygodnika Der Sozial- 
demokrat (nr. 19. z 13. maja) czytamy :

»Syoniści stawiają postulat uznania narodo­
wości żydowskiej. Temu bezmyślnemu postulatowi 
przeciwstawić musimy żądanie uznania żydow­
skiego języka, w którem interesowane są najszer­
sze masy ludowe ( ? )  I musimy publicznie oświad­
czyć, że klub żydowski i tym razem popełnia 
zdradę wobec żydów, jeśli stawia kwestyę głową 
na dół".

To samo pismo w nr. 18. przyznaje, 
że z powodu domagania się uznania żydow­
skiej narodowości zwraca sięj nienawiść nie 
tylko przeciw samym narodowcom ale prze­
ciw ogółowi żydów.

„Musimy się liczyć z tym „nowym kursem** 
w społeczeństwie polskiem, powinniśmy go zro­
zumieć i osłabić jego szkodliwe skutki. Nie po­

trzeba być prorokiem, by przewidzieć, że walka 
z „narodowością żydowską" może łatwo przejść 
w walkę z „żydami-* wogóle?...

Na tę możliwość należałoby baczną 
zwrócić uwagę.

P. '

Eliza Orzeszkowa.
Poglądy Elizy Orzeszkowej na asymiła- 

cyę żydów w Polsce najlepiej charakteryzuje 
list, który tu po raz pierwszy podajemy do 
druku. Oto w roku 1891 z okazyi 25-letniego 
jubileuszu literackiego Orzeszkowej wydala 
ówczesna Ojczyzna osobny numer, poświę­
cony autorce „Meiera Ezofowicza**, Eliza 
Orzeszkowa odpowiedziała na hołd, złożony 
imieniem żydów-Polaków listem, przesłanym 
na ręce redaktora Ojczyzny, Hermana Feld- 
steina.

Grodno 23. czerwca 1891.
Szanowny P anie!

Pozwalam sobie najuprzejm iej prosić Pana, 
jako podpisującego się redaktora, o zakom uniko­
wania tak redakcyi całej, jak  wspótpracownikiom  
dziennika „O jczyzna“ moich najgorętszych podzię­
kowań za wszystko, co w jego N -rze 8-mym dla 
siebie znalazłam  z  głębokiem wzruszeniem i po­
zostaną m i one na zawsze pam iątką drogocenną, 
hojnem wynagrodzeniem za wszystko co kiedy­
kolwiek uczynić, utracić i przeboleć mogłam.

Szczęściem  i dumą napełnia mnie przeko­
nanie, że uczucia i m yśli moje, tak dokładnie  
zrozumiane, zjednały m i Wasze szlachetne umysły 
i serca. Pragnęłabym posiadać nieskończoność 
czasu i sił, aby oddać je  na usługi pomiędzy- 
ludzkiej sprawiedliwości i harm onii i za przeko­
nanie, że ta drobna ich suma, którą tym  ideałom  
w ofierze złożyć mogłam, straconą nie została, 
Lecz obudziła w Was echa bratnie, czuję wdzię­
czność, przenoszącą słowa wszelkie.

Przyjm cie więc je j wyraz słaby, lecz szczery 
i serdeczny.

El. Orzeszkowa.
*

Imieniem Kola T. S. L. im. Goldmana 
we Lwowie wysłał prezes poseł Dr. Loewen­
stein następujący telegram kondolencyjny na 
ręce Kur jera Litewskiego:

„Tej co mówiła do nas o sobie: pragnę­
łabym posiąść nieskończoność czasu i sił, 
aby oddać je na usługi pomiędzy - ludzkiej 
sprawiedliwości i harmonii — wielkiej obywa­
telce, autorce Meira Ezofowicza, śle ostatnie 
pożegnanie Koło T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie.“ *

P r z e ł o ż e ń  s t w o  g m i n y  w y z n .  
i z r a e 1. we Lwowie wysiało następujący te­
legram kondelonctyjny :

W głębokim żalu i żywej boleści z po­
wodu zgaśnięcia Elizy Orzeszkowej, lwowska 
gmina wyznaniowa izraelicka przesyła wy­
razy szczerego współczucia. Pamięć nieśmier­
telnej Elizy u żydów nigdy nie zgaśnie i sta­
nowić będzie trwały fundament do dalszej 
pracy nad podniesieniem kulturalnem żydów 
w Polsce w duchu zgasłej.“

*

YV niedzielę odbyło się w Warszawie 
w sjmagodze na Tłomackiem uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy Elizy 
Orzeszkowej, urządzone staraniem warszaw­
skiej gminy żydowskiej.

Po odprawieniu modłów rytualnych, 
wszedł na mównicę kaznodzieja synagogi dr. 
fil. M. Poznański, i wygłosił podniosłą mowę, 
poświęconą świetlanej postaci wielkiej pisarki 
i obywatelki.

Mówca podniósł, iż Stwórca zsjda na 
ziemię od czasu do czasu ludzi, których dusze 
przepiękne wyznawaniem i głoszeniem szczyt- 
nj^ch ideałów sprawiedliwości i braterstwa, u- 
twier.dzają wszystkich, a zwłaszcza nieszczęśli- 
wych i pognębioiwch w wierze, iż wszyscy 
jesteśmy równi wobec przedwiecznego i że 
kiedyś na ziemi zapanuje sprawiedliwość. Na 
grobie Elizy Orzeszkowej wyrośnie drzewo, 
które konarami swemi ocieni wszystkich i nie 
będzie waśni, ani niezgody, wszyscy bowiem 
podadzą sobie dłoń bratnią do pracy zgodnej 
i owocnej, w celu przeprowadzenia ideałów 
szczytnych wielkiej obywatelki i pisarki.

Kolonie wakacyjne.
Otrzymujemy następującą odezwę
z prośbą o umieszczenie :

Towarzystwo „Kolonii wakacyjnych dla dzia­
twy wyznania mojżeszowego we Lwowie** dziś 
poraź pierwszy zwraca się do szerokiego ogółu 
społeczeństwa. Lat dwadzieścia pięć istnieje nasze 
towarzystwo rozwijając stale pożyteczną swą dzia­
łalność. Przeszło 100 dzieci bladych, niedokre- 
wnych, w ysyłam y co roku z dusznych, w ilg o ­
tnych izdebek na pow ietrze, słońce i ruch, 
który krzepi w nich zdrowie i rozwija siły. Nasze 
kolonie letnie są jednym z etapów walki ze zwra- 
stającą w naszem kraju gruźlicą wśród uboższej 
ludności żydowskiej, są krzewicielem hygieny 
wśród suteren i poddaszy, są wreszcie wybitnym 
czynnikiem uspołeczniania i umoralnienia najubo­
ższych warstw, wychowujących się w wązkich 
uliczkach i zaciemnionych podwórkach Ghetta.

Od założenia Towarzystwa praca każdorazo­
wego Zarządu w dwóch skupiała się kierunkach : 
w zapewnieniu dziatwie zbawiennego pobytu na wsi 
i w staraniach około utworzenia własnego gniazda 
dla naszych kolonii. Opierając nasze dochody 
w yłącznie na wkładkach członków  i subwen- 
cyach instytucyi publicznych, nie urządzając z za­
sady balów, festynów lub widowisk nie mogliśmy 
dotychczas celu wytkniętego osiągnąć, gdyż zmu­
szeni byliśmy dotąd utrueszczać kolonie nasze 
w wynajętym budynku w Korczynie, nie odpowia­
dającym w zupełności wymogom hygieny ani po­
trzebom. D ziś po 25 latach doprowadziliśm y  
w reszcie do urzeczyw istnienia długoletnich  
naszych dążeń t. j. utworzenia w łasnego gniazda  
dla naszych K olonii. Jeszcze w bieżącym  roku 
szkolnym  stanie wspaniały gmach w Dębinie, 
gd zie  100 biednych dzieci w ygodne znajdzie  
um ieszczenie. Mimo znacznych kosztów prze­
wyższających prawie w dwójnasób zebrane fun­
dusze, rozpoczęliśmy budowę w nadziei, że ogół 
oceniając należycie owocne zabiegi pożytecznej 
ze wszech miar instytucyi poprze dobitnie nasze 
usiłowania. Walcząc z niezwykłem trudnościami 
zdołaliśmy wyprowadzić mury pod dach, lecz na  
w ykończenie budowy i urządzenie domu za ­
brakło nam funduszów . Z pełną w iarą zw ra­
camy się  przeto do sp o łec ze ń stw a : Pom óżcie 
nam ! Niech każdy członek n aszego  Towa= 
rzystwa w tym roku jeszcze  nadzwyczajnym  
przyczyni się  datkiem, byśm y m ogli wykoń­
czyć budynek i w yposażyć go należycie. Lecz 
i do tych, którzy nie są  jeszcze  członkam i na­
szego  T ow arzystw a, do litościow ych serc 
w szystkich ojców i matek odzywamy się  : Nie 
żałujcie ofiary dla najbiedniejszych wśród  
b ied n y ch ! Ż łóżcie podatek m iłosierdzia dla 
biednych d z ie c i! S p ieszcie z datkiem większym  
i mniejszym i um ożliw iajcie im jeszcze  w tym 
roku pobyt w zdrowym i wygodnym  budynku 
na w s i !

Datki choćby najskromniejsze w gotów ce  
prosimy nadsyłać WP. Drowi Adolfowi Lilienowi 
(Dom bankowy Sokal & Lilien, Lwów, ul. Het­
mańska).

Wydział tow. kol. wak. dla dziatwy w. m.
Dr. A do lf Lilien

przewodniczący.

CZARNE WEŁHY Z FABRYK FRANCUSKICH
ORHZ OLBRZYIY1I WYBÓR

FULARÓW, BATYSTÓW, PŁÓCIEN, ZEFIRÓW ANG.
“ - poleca najtaniej nowo ot worz 0 1 1 3 ' magazyn - -

-  ALFONSA UW1ERY
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Rugi żydów w Rosyi.
Sprawa wydalania żydów z Rosyi przy­

biera coraz poważniejsze formy. I tak dono­
szą z Kijowa, że radość z powodu rzeko­
mego zniesienia ukazu co do wydalania
okazała się przedwczesną, gdyż odnośne 
komisye, którym sprawa ta została przeka­
zaną, sprawą tą nadzwyczaj gorliwie się za­
jęły. W  przeciwieństwie do dotychczaso­
wego systemu przewlekania (,,Schleppwirt- 
schaft") zabrano się z nadzwyczajną energią 
do rzeczy i prawie każdy wypadek bywa 
załatwionym w duchu panującej polityki
czarnosecińców. Na 1000 rekursów przeciw 
wydaleniu, uwzględnionych zostało zaledwie 
150, reszta zaś t. j. liczba około 700 osób 
została mocą nakazu gubernatora wezwaną 
do opuszczenia miasta w ciągu różnych
terminów (między 1. maja a 1. czerwca) 
a to ze. względu n a . stosunki handlowe lub 
familijne.

Tak tedy komisye w bardzo krótkim 
czasie sprawę załatwiły.

W sprawie tej interweniowali w tym
tygodniu w Londynie prezydenci towarzy­
stw Jewish Board o f  Deputies i Anglo 
Jewish Association, D. L. A l e x a n d e r  
i Cl. S. M o n t e f i o r e  u rządu angielskiego. 
Przyczyną tej interwencyi była depesza biura 
Reutera z Petersburga w Westminster-Ga- 
zette, donosząca, że załatwianie rekursów 
przez komisye miało być z polecenia rządu 
uwzględnionem do wysokości 10%> podczas 
gdy reszta 90%  miała bezwarunkowo Kijów 
w przeciągu miesiąca opuścić. Rezultat tej 
interwencyi jest jeszcze dotąd nieznanym, 
lecz może uda się wpłynąć na rząd rosyj­
ski by złagodził ten barbarzyński ukaz.

W ślad za powyższem zarządzeniem 
w Kijowie postępują władze rosyjskie prze­
ciw żydom i w innych częściach kraju.

W okręgu berdyczowskim wydalono na 
podstawie okólnika ministerstwa spraw wew­
nętrznych z 10. sierpnia 1906, wszystkich 
tam w czasie od roku 1882 do 1906 osia­
dłych żydów. Z samej miejscowości fabry­
cznej Turbowa wydalono 22 rodzin żydow­
skich.

Zarówno w Taszkiencie nakazano ży­
dom mimo raz już cofniętego ukazu opuścić 
miasto w ciągu trzech dni. Liczba ich wy­
nosi 3000 a połowa z nich, to tamże uro­
dzeni, wobec czego nawet nie wiedzą oni dokąd 
się udać. Jak słychać miał emir Buchary 
oświadczyć, że kraj jego stoi żydom do 
dyspozycyi.

Z. Libawy wydala się obecnie na skutek 
zarządzenia władz lokalnych wielu żydow­
skich robotników, którzy rzekomo swego rze­
miosła nie uprawiają.

W  Demiówce obok Kijowa odbyło się 
dnia 1. maja b. r. odłożone poprzednio na 
kilka tygodni wydalenie żydów, wykonane 
z całą surowością.

W sprawie pobytu żydów w miejscach 
kąpielowych w Rosyi, wnieśli w swoim cza­
sie właściciele pomieszkań letnich prośbę 
o zmienienie ukazu zabraniającego przeby­
wania żydom w tych miejscowościach. Na 
skutek tego, zostały żądania ich w tej formie 
uwzględnione, że Stołypin udzielił guberna­
torowi kijowskiemu prawa w każdym poszcze­
gólnym wypadku, zależnie od jego woli na 
pobyt na letniem mieszkaniu -zezwalać lub 
nie. Reflektanci są tedy obowiązani zwrócić 
się do generał-gubernatora z podaniem ostem- 
plowanem na 1 rb. 50 kop. przy załączeniu 
świadectwa lekarskiego, stwierdzającego, że 
pobyt ich tam ze względu na stan zdrowia 
okazuje się koniecznym.

Karol G o ld m a rk .
Znakomity kompozytor Karol Goldmark 

obchodzi! 18. maja 80-tą rocznicę urodzin. 
Karol Goldmark jest jednym z najbardziej 
samodzielczych i oryginalnych mistrzów 
współczesnych, jest muzykalnym kolorystą, 
malującym żarzącemi, dźwięcznemi barwami
0 czarującej mieszaninie tonów. Trudno zna­
leźć obecnie drugiego mistrza tonów, któryby 
w podobnie charakterystycznych barwach 
przedstawił indywidualną swojskość przyrody
1 mieszkańców wschodu. Karol Goldmark 
jest ostatnią osobistością w bogatej i zaszczy­
tnej historyi złotego okresu wiedeńskiej mu­
zyki, ostatnią, co w swój właściwy sposób 
śpiewa i mówi. To go czyni wielkim, to na­
daje jego dziełom charakter klasycyzmu 
w połączeniu z świeżością nowoczesnego 
kolorytu. Kalon kai ariston — oto najgłó­
wniejsze zasady muzyki Goldmarka. Rozumie 
wprawdzie, że ta sztuka się rozwija i może 
wejść na nowe tory, ale w tem jego tajemni­
ca, że nie szuka nigdy nowości w muzyce, 
że nigdy nie konstruuje. Nie próbował nigdy 
puszczać się na rzekę nieuregulowaną, nie 
próbował tworzyć rzeczy bez związku. Pozo­
stał wiernym swoim zasadom i z politowa­
niem patrzał na osobliwe krzywizny i wady 
nowoczesnych talentów. I z tego powodu 
jego muzyka będzie zawsze żywą, gdy przyj­
dzie okres dyssonansów i kakofonii.

Jako człowiek jest Goldmark skromny, 
sympatyczny, humanitarny, przyjaciel przy­
rody. Jego dowcip, jego duch, jego zapał 
działają, gdyż mają podstawę w dobrotliwym 
i spokojnym temperamencie. Te zalety potę­
gują się, gdy tworzy. Jego muzyka jest 
ognistą i marzycielską, jego orkiestra jest 
wspaniałą. Goldmarka mowa tonów odzna­
cza się marzycielskim żarem wschodu, gra- 
cyą wiedeńską, powagą twórczości. Muzyka 
Goldmarka jest popularną w najszlachetniej- 
szem tego słowa znaczeniu. Jego struna 
C-dur, jego wspaniały koncert wiolinowy sta­
nowią prawdziwy skarb skrzypka, jego kwin­
tet fortepianowy daje mu honorowe miejsce 
wśród dzieł klasycznej epoki. Z oper mistrza 
posiada „Królowa Saby1' znaczenie dzieła, 
doprowadzającego właściwość twórcy do naj­
wyższej siły dramatycznej. Wielka prostota 
stylu, wspaniałość kolorytu nie występują 
tak bezpośrednio w żadnem innem dziele 
Goldmarka, jak w tej poważnej operze.

Karol Goldmark należy do tych słynnych 
mistrzów tonów, którzy mimo swego stano­
wiska pozostali wierni wyznaniu żydowskie­
mu. Urodził się w Keszthely na Węgrzech. 
Już uwerturą do „Sokuntala11 zwrócił na się 
uwagę przyjaciół muzyki. Literaturę muzyki 
wzbogacił wielu znacznemi kompozycyami. 
Wymieniamy jego suitę orkiestralną „Wesele 
wiejskie", uwerturę „Penthesilea", operę 
„Merlin", a przedewszystkiem nie mniej słyn­
ną i pod względem muzycznym posiadającą 
wielką wartość, najnowszą operę „Świerszczyk 
za piecem". Mimo bardzo podeszłego wieku 
nie przestał Goldmark pracować, ale tworzy 
dalej czerstwo i z młodzieńczym zapałem.

W 80-tą rocznicę urodzin — 18. maja — 
świat muzyczny opdał mu należyty hołd. 
Wydział filozoficzny uniwersytetu budape­
szteńskiego mianował go z tej okazyi hono­
rowym doktorem.

K R O N I K A .

Biuro porady prawnej ro sprawach  
koncesyi szynkarskich. Jak się dowiadujemy 
powstaje z dniem 1. czerwca b. r. biuro bez­
płatnej porady prawnej w sprawach konce­

syi szynkarskich, które będzie miało na celu 
niesienie pomocy pokrzywdzonym dotychcza­
sowym szynkarzom w dochodzeniu ich praw 
przy rozdawnictwie konces3 ’i szynkarskich, 
jak również czynność informacyjną i dorad­
czą przy stwarzaniu i wyszukiwaniu dla ucz­
ciwych a niezamożnych szynkarzy, pominię­
tych przy przeprowadzaniu reformy i nowych 
środków zarobkowania. Biuro rozpoczyna 
działalność swą z dniem 1. czerwca b. r.

Od Administracyi. Od pewnego czasu 
pojawiły w mieście osoby, które zbierając 
ogłoszenia lub akwirując abonentów, pobierają 
zarazem kwoty na owe cele. Donosi m}' tedy, 
że do pobierania prenumeraty i naieżytości 
za ogłoszenia, są tylko ci upoważnieni, którzy 
wykażą się oryginalnem potwierdzeniem ad­
ministracyi: zapłaty zaś uiszczone do rąk in­
nych osób, uważać będziemy za nieważne.

'Uroczyste zakończenie roku szkol­
nego w izr. szkole przem. uzup. im. Marka 
Bernsteina odbyło się dnia 19. b. m. W y­
stawa rysunków uczniów kursu I-go i Ii-go, 
prace stylistyczne i buchalteryjne, jakoteż de­
klamacye wygłoszone przez uczniów w po­
prawnym języku polskim, świadczyły najwy­
mowniej o dodatniej działalności grona nau­
czycielskiego i o postępach dobrych uczniów.. 
Na uroczystości obecni byli jako członkowie 
komisyi zawiadującej szkołą pp. Dr. A. Lilien, 
prof. Salomon Mandel i Jakób Schapira,. 
a jako delegat izby handl. i przem. p. Dr. 
K. Trawiński. (Inspektor szkoły jako komi­
sarz Rządu — usprawiedliwił nieobecność 
swoją telegramem ze Stanisławowa). Z za­
proszonych na tę uroczystość majstrów, za­
uważyliśmy przełożonych niektórych korpo- 
racyi — na ogół wszakże mało majstrów 
przybyło. Przed odczytaniem klasyfikacyi. 
przemówił imieniem komisyi szkolnej — jako 
inspektor tej szkoły prof. Mandel do zgro­
madzonych uczniów, zachęcając tychże do- 
wytrwałej dalszej pracy nad kształceniem 
się w zawodzie. Prof. Mandel, mówiąc o zna­
czeniu szkoły uzupełniającej dla terminato- 

. rów w ogólności, a o ważności i potrzebie 
znajomości rysunku zawodowego — dla każ­
dego rękodzielnika, zwrócił się z apelem do 
zgromadzonych majstrów, wzywając ich do 
popierania szkoły i do ułatwienia swym ter­
minatorom korzystania z nauki szkolnej, 
w ten sposób bowiem nietylko spełnią usta­
wowy obowiązek wobec swoich terminato­
rów, ale spełnią obowiązek obywatelski, gdyż 
pracując nad kształceniem swoich wycho­
wanków, przyczynią się do podniesieuia sta­
nu rękodzielniczego w kraju pod względem 
intelektualnym i materyalnym. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem hymnu i odczyta­
niem klasj/fikacyi uczniów i rozdaniem na­
gród w książeczkach Kasy oszczędności 
uczniom z bardzo dobrym postępem.

Pomnik dla Rachel. W Szwajcaryi: 
ukonstytuował się komitet celem postawienia 
pomnika światowej artysce dramatu żydówce 
Rachel, urodzonej w Szwajcaryi. Komitet ma 
już nagromadzony spory zapas gotówki 
i wkrótce przystąpi do urzeczywistnienia tego 
dzieła.

POoroa kolonia żydowska ro Kanadzie.
Jak wychodząca w Montrealu gazeta „Dayly 
Wheetnes" donosi, do tegoż miasta w tych 
dniach przybyła grupa 45-iu imigrantów ży­
dowskich, zamierzających założyć nową ko­
lonię w północno - wschodniej Kanadzie. Są. 
to wszyscy ludzie zdrowi i silni, b. robotnicy 
ziemni, pochodzący po większej części z Ro­
syi i Rumunii.

Gazeta powyższa rokuje nowym tym- 
kolonistom jak najlepsze powodzenie.

Ostatni urzędnik żydowski ro 611is= 
lsland. Niedawno jedyny żyd-urzędnik ko-
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misyi emigracyjnej w Ellis-Island (New-York), 
p. Markus Brown, opuścił miejsce swoje 
wskutek zatargu z osławionym komisarzem 
emigracyjnym Wiliamsem o przychodźców- 
żydów, z którymi, jak wiadomo, ten ostatni 
obchodzi się o wiele bezwzględniej aniżeli 
z innymi emigrantami. P. Brown pozostawał 
w bliskich stosunkach z b. prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych Półn. Ameryki Teodorem 
Rooseveltem i odznaczył się w swoim czasie 
podróżą inspekcyjną do amerykańskich portów 
emigracyjnych. Byl też kilka razjt wysiany 
przez Rząd-Stanów Zjednoczonych do Europy, 
Azyi i Południowej Ameryki.

P. Brown był ostatnim urzędowym zkąd- 
inąd opiekunem biednych wychodźców-żydów, 
którzy Ellis-Island nazywają „wyspą łez“...

Od Administracyi. P. T. prenum erato­
rów prosim y o łask . nadsyłanie przedpłaty oraz 
wyrównanie za leg łośc i celem  uregulowania  
nakładu.

W y d a w n ic tw a  K o la  T .  S . L . im B.
G o ld m a n a .

Nakładem Kola T. S. L. im. B. Goldmana 
we Lwowie wyszły następujące broszury:

Dr. Alfred Koh l :  Kwestya syońska na 
uniwersytecie.

Dr. Ernest Łun i ń s k i :  Berek Joselowicz.
Dr. Bertold Me r wi n :  Glossy przedkon­

gresowe.
Dr. Bertold Me r wi n :  Żydzi w powstaniu 

1863.
Dr. Feliks J u r o w i c z :  Następstwa znie­

sienia prawa propinacyi.
Broszury te są do nabycia w cenie 50 h. od 

egzemplarza w.administracyi Jedności. Zama­
wiać je można przez biura dzienników i księ­
garnie.

KOMUNIKATY.
B ezpłatne  b iu ro  pośredn ic tw a  posad  

b iu row ych  -  T ow arzys tw  żydow skich: 
„Leopolis“ i „Młod. u rzędn ików  pry* 
w a tn y cb “ o tw arte  codziennie od godz. 
6 - 8  wiecz., zaś  w  niedzielę od 5 - 6  
wieczorem  w tu te jszym  gm achu  Z boru  
izraelickiego.

U praszam y P. T. Pracodaw ców , by 
w  raz ie  zap o trzeb o w an ia  wszelkich sił 
b iu row ych  z całem zaufan iem  do nas  
się  zwrócili.

ZH RZąD .

N A D E S Ł A N E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouiy i kantor ulymiany
iOKAŁ i ŁILIEA

POLECA NOWOURZfjDZONE
m r ogniotrwałe kasy pancerne 
z schowkami depozytowymi

(SAFE DEPOS1TS)
 —  w  p i w n i c a c h  s w e g o  n o w e g o  g m a c h u .  -
P r o s p e k t y  i c e n n ik i  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n ie .

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY

Wilhelma fisdtera
Lwów, ul. Chorążczyzny 5, róg Akadem ickiej.
Wykonuje korony, mostki, sztuczne zęby w kau­
czuku, złocie i bez podniebienia. — Pacyentów  

z prowincyi załatw ia się  w  jednym dniu.

Dr. D. EHRLICH
prym. szpita la  im. Lazarusa we Lwowie 

Kopernika 12. — Telef. Nr. 811. — Ord. od 3—5.

Dra. BRONISŁAWA SABATA
Z akład  r o e n tg e n o w s k i i s le k tr o m e d y c z n y .

Badanie i leczen ie prom ieniam i Roentgena  
i elektrycznością  

Lwów, ul. Lelewela 2 . T e le fo n  Hr. 1 5 2 0 .

Z dniem 1-go czerwca 1910 
OTWARTA Z O S T A JE

m  i  Karola Ludwika (róy Furmanskiej).
Właściciel Herman Fiitter. 

Galicyjska Kasa Fakturowa
w e  L w o w ie , u l .  J a g ie l lo ń s k a  6 . -  T e le fo n  1510.

udziela kupcom i przem ysłowcom  dogod­
nego kredytu na faktury i otwarte pre- 
tensye, eskontuje rymesy, zaliczki kole­
jow e i inne z obrotu handlow ego, przyj­
muje lokacye na rachunek b ieżący jakoteż 
do inkasa w szelk ie pretensye i w eksle.

W  m aju b. r. przeniosłem  
d ru karn ię  m oją do now ego  
dom u ulica S y k s t u s k a

Artur Goldman.
19

Lekarz chorób dzieci

D r. S. M E I S E L S
b. asystent kliniki dziecięcej prof. Heubnera 

w Berlinie, b. sekundaryusz szpitala powszechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon POr. 1153.

Przybory do podróiy
znane z dobroci The Dream land-K ino  

KRAINA MARZEŃ
Pierwszorzędny światowy

K ufry , W a liz k i —  T o rby  z n e c e s a r a m i  —  T o reb k i d a m s k ie . 
P u d la  n a  k a p e lu s z e  i ł .  p . w ła s n e g o  w y ro b u  p o le c a

LEOPOLD R0SENZWE1G L w ó w , S yk stu sk a  2 , w  p od w órzu .
Pokrowce i reperacye uskutecznia się natychmiast.

TESTS Klt!EiATOIiRSFI[ZriY
L w ó w , p la c  M aryacki 6 i 7 , w  p a rterze

Codziennie w spaniałe przedstaw ienia od 
godziny 4. popoł. do 11. w nocy.

W n iedziele i św ięta  od 11. r a n o  do 1. 
w południe i od 3. popołud. do 11. w  nocy.

S tarszego  le k a r za  sz ta b o w e g o  i f iz y k a  Dr. G. Schm idta
S Ł Y N N Y

OLEJEK SŁUCHOWY
usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum 
w uszach i przytępiony słuch, nawet w zastarzałych 
wypadkach. Sprowadzić można za kor. 4. flaszkę 

z opisem użycia przez aptekę
Piot ra  M iko la scha  we Lwow ie .

P ap iery  m a sz y n o w e  n a jlep sze j  ja k o śc i po  n a jta ń ­
szych  cenach  od K. 6 .5 0  do K. 11 .5 0  za  ty s ią c  ark. 
ła ś m y  m a sz y n o w e  r o z m a ite g o  sy ste m u  po K. 2 .8 0 .  
K alk i m a sz y n o w e  od 2 . K. do 16 . K. za 1 0 3  sz tu k .
Ołówki i atrament wyrobu krajowego 
tudzież wszelkie towary galanteryjne 

poleca po cenach hurtownych.
Fabryczny skład papieru, przyborów  

szkolnych i kancelaryjnych.

JÓZEF BI KELES
L w ó w , u lic a  S y k s tu s k a  L. 2 .

Sa B IIB H S m B 1
Kok założenia 1789.

F irm a nagrodzona medalami zasług i i Dyplomem honorowym w ystaw y  
kościelnej Lwów 1909 .

F R Y D E R Y K  S C ł iU B O T ł i  i S P .
L w ó w , R y n e k  I. 4 5 ,  po leca

K A W Y prawdziwe aromatyczne 
znakomite w smaku

'/. klg. 
koron

G w a tem a la

:e». T .  Czytelników |gg 
naszych upraszam y ni- §gg 
niejszem , by przy za- g | |  
kupnie w zględn ie zam a- g g  
wianiu towarów  u firm |S |  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  B  
„Jedności", pow oływ ali śjpj 
się  łaskaw ie na odnośne |g |  
ogłoszen ie . |ggj

adm inistracya .

C eylon 
„ g ru b a  
„ p rz e d n ia  
„ n a jp rz e d n ie js z a  

3 łocca  a ra b s k a  
Z ło ta  Ja w a

Kawy palone gorącem pow ietrzem  ł /a klg. po K. 1 -8 0 , 2 -

S r . o
„ 5 4
„ 3 
„ 2 „ 1

STHNISŁHW KOWALSKI
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W  W I N  i K O R Z E N I

  Lwów, sil. iS. iv a. cl c mi to lc s l 18. —

Bufet zaopatrzony 3 razy 
dziennie ui najwykwint­
niejsze przysmaki. ~ . .

Pilzner na miary, toczony 
według najnow szej hy- 
gieny, marka B. E. =====
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W sze lk ie  m onety zag ran iczn e  D o m  b a n k o w y  i  k a n t O t *  W y m i a n y  Zlecenia z-prowincyi odwrotną
pocztą bez doliczenia prowizyi.

kupuje i sprzedaje po cenach naj- O r t l / n r  •  f  T f  I  T 7  1 V T  L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A
korzystniejszych---------------------- 3 , 0  k j  IV 1  1  L l  1  l - J  (róg Bilińskiego).

«v*♦
*
<IV

<IVr*

*

C. I  i r p .  galicyjski akcyjny
Bank hipoteczny

O d d zia ł d ep o zyto w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj

E zagranicznych tak zwane
 ̂ S ch o w k i depozytow e 3,2

H (Safe Deposits].
\  Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, 
h depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie 
U pancernej schowek do wyłącznego użytku $  
\ i pod własnym kluczem, gdzie Bezpiecznie A 
' a dyskretnie przechowywać można swoje 
U mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
|J teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
J depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
n w oddziale depozytowym.

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud­

niu do nabycia przy kasie.

Do zawierania ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dia dzieci pod >  
nader korzystnymi wa- 
runkami niskiemi pre­
miami, nadaje się
n a j b a r d z i e j  y  ^

A kcyjne  T o w . u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  i re n ty

Filia dla Galicyi i Bukowiny:

L w ó w , p l. B ern ard yń sk i 1 . 2  a .
Zdolnych i rutynow agentów poszukuje się.

I ? !!»l!!fiM!!,!!!'!!!!!!!l,'!!!,!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!y!!!!!!!!!*'!!!l!!* .•■!lli*..nlllu...illli liii..

f  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w  z a m k n ię ty c h  f la s z k a c h

li
II

A. Fis. Lubomirskiego i St. hr. Pfly- 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

 -  = ± M

ZAKŁAD RYTOWIIlCłY i ODLEWARtllA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 17

T E L E F O N  N r .  2 0 5 9 / v i .  
w y k o n u j e  g u s t o w n i e  i t a n i o  s t a m p i l i e  
k a u c z u k o w e  i m e t a l o w e ,  t a b l i c e  i n a ­
p i s y  l a n e  o r a z  g r a w i r o w a n e ,  m a r k i  
p i e c z ą t k o w e ,  n u m e r a t o r y  i s t e m p l e  

= = = = =  d a t o w e .  = = = = =  
Cenniki bezpłatnie.

Colniu Hermanów od 16. do 31-go maja b. r.
SEMZAEyjRlB MOtBOŚCl! Początek o godz. 8 wiecz. 
Bilety są wcześniej do nahycia w Biurze dzienni­

ków Plohna, ul. Fiarola Ludwika 1. 5. 310

Apteka pod złotą gwiazdą

PIOTRA MIKOLASCHA
uie Luiouiie, ul. Kopernika I.

poleca i wyrabia 316

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
i S y r u p  s u l f o g u a j a e o lo w y  z  k o lą

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym 
chorobom dróg oddechowych w działalności zu­
pełnie indentyczny z Siroliną i innymi podobnymi 
wyrobami zagranicznymi, co też orzekła komisya 
przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego.

SYRUP SULFOGUAJACOLOWY
jest o połowę tańszy od Siroliny i kosztuje tylko 

flaszka 2 kor.

S y r u p  s u l f o g u a j a e o lo w y  z  k o lą
kosztuje kor. 2.50.

Wydaje się wyroby te tylko na przepis lekarski.
Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Należy żądać wyraźnie wyrobu apteki P i o t r a  
M i k o l a s c h a  we Lwowie.

Ostrzega się przed naśladownietwami.

Rog założenia 1782. ^

Pierwsza  

i najstarsza

Fabryka
▼▼

▼

POLECH

prauidziuie 

polskie wódki
i najprzedniejsze likiery.

,  M H  W I O S N Ę !  ,

N a jm o d n ie jsz e
paski :| kołnierzyki 
krawatki rękawiczki 
i gorsety brukselskie

p oleca  najtaniej

Ferdynand Gtittler
L w ów , u l. H alicka 1. 2 0 . 

= Ł  ^
=  T ea tr  rozm a itośc i  =
V a r i p f p  R r i c f n l  Występy sławnego ko- V d l l t ; i e  O l  l o l U I  mika Adolfa W ollnera,
Węgierskiej piękności Elsy Sugar itp. Dwie
nowe komedye. Początek o godzinie 830
wieczór.

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N . K A T Z N E T ł i kom isow y ^ 
w Podwołoczyshaeb, fBołoezysku, Brodaeh i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
ISywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H e r b a t a  w  o r y g in .  p a c z k .  z ces . r o s y j s k .  b a n d e r o l ą  r z ą d o w ą

Adres : l\). Ffatzner, Podroołoezysfta.

D o n j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a l l l G .  szgk <j0 zmywania głowy

C 7 | i m R  nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
^ O t U I I I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

Q j | i m h  działa odżywczo na cebul ki włosowe, 
j y O C U l i l  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry.

Liczne uznania ?
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

C. k. nadw. dostawca

R. M E R K E L
L W Ó W  — T R Y B U N A L S K A  L. 8. 

Pierwszorzędny Dom Mebli
poleca kompletne urządzenia stylowe 
mieszkań w różnych gatunkach drzewa. 
Meble tapicerowane, żelazne, gięte i ol­
chowe. Kompletne urządzenia willi, 

kawiarń i t. p.
Ulgi w spłatach wedle umowy. Ceny najniższe.

D R U K A R M I A
i w łasny wyról) stampilij 306 

I. FRIEBMAHA
¥
/Tn\tv7K
TK
7 i\

W E LWOWIE

P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -
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Z drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


